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l t / T n  w i r n  katolickie, ilustrowane
f i ,  *  v  . . pisem ko m isyjne dla
dzieci i młodzieży, wychodzi w różnych językach.

' Prenum erata roczna 1.20 zł.

S P IS  RZECZY : Chrzest Perełki. — Gwiazdka 
Dzieciątku Jezus. — Nawrócenie czarownika. — 
Polow anie jastrzębia na synogarliczkę. — Ł am i­
główka. — Zagadka geograficzna. — Rozwiązanie.

Ilustracje: Mar ja Teresa Ledóchowska. — U ro­
czysty chrzest w Luapula. — Czarownik.

P renum era ty  i o f iary  
przesyłać można pod następującem i adresam i :

W arszaw a,  Sodalicja K law erjańska, ul. W arecka  
10, m. 4. — Kraków,  ul. św. Marka 25. — Poznań, 
ul. św. Józefa 9 m. 5. — K rosno  (woj. Lw.). — W il ­
no, ul. W ielka 58. obok koś. św. Kazimierza. - Lwów,  
p. K. Froniówna, ul. Ks. Bisk. Bandurskiego 11 a. 
— Częstochowa,  al. Najśw . Marji Panny 79. — 
Bielsko, ul. P iłsudskiego 7. — Ostrów  Pozn., p. Ro­
man Spychałow icz, ul. Starokaliska 4. — Łowicz, 
p. Marjan Tarczyński. Stary Rynek Nr. 17 m. 16. — 
Wroclaw,  H irschstrasse 03. — Berlin S.O. 16. Mi- 
chaelkirehplatz 16. —  S tan y  Zjedn. Ameryki, półn.r 
Sodality of St. Peter Clover, 3624 W est P ine Blvd., 
St. Louis Mo. — A m e ry k a  polud.: Sodalicio tle S. 
Pedro Claver, Larrea 926, Buenos Aires.  — Dom  
irłówny : Rzym,  Sodalizio di S. P ie tro  Claver. 

Roma (123), v ia  deH’Olm ata 16.
N um er k o n ta  P . K. 0 . :  W arszaw a  1.188 — K raków  

142.248 — Poznań 200.015 — Krosno 411.222.

O fiary nadesłane (w zł.)
Na dzieci m urzyńskie:  M. Krzemień 50.-; NN. 

25.-: F . Skorupa 5.-; J. K isielow a 5.70; A. Serków  
ska 5.-; drobne ofiary 5.20 i 9.45.

Liga dzieci dla A fryk i:  A. S. i NN. 4.50.
0 0 .  Kam eduli ze skarbonki 14.93; M. M ichalik  

skarbonki św. Antoniego 2.66.



O Boże, k tóryś napełn ił serce Marji 
T eresy  wielką miłością ku Tobie i k u  
bliźniemu, m iłością, jaka ją  pobudzała 
do n ieustannej i heroicznej pracy 
chw ały Twojej i dla zbawienia dusz, 
udziel nam, pokornie Cię prosim y, 
wielkiej i obfitej w owoce miłości Boga 
i bliźniego i jeśli je s t taka  wola Twoja 
zechciej wywyższyć służebnicę Twoją 
tu  na ziemi, jak ją, czego pokornie się 
spodziewamy, w yw yższyłeś już w n ie ­
bie. Przez P ana naszego Je zusa  Chry­
stu sa . Amen.

L 2000\33 
Pozwalamy drukować

^ :0 >  '/.VV
''■ 'i'

Kurja Biskupia ob. lać. w Przemyślu, 
f  Franciszek Bp. Wtk. Kap.

Matka Murzynów
Dnia 6 lipca przypada trzynasta rocznica zgonu 

Marji Teresy Ledóchowskiej, powszechnie zwanej 
„Matką A fryki”. Pragnieniem wielkiem Sodalicji 
św. Piotra Klawera oraz wszystkich misjonarzy
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afrykańskich jest, by ją  ujrzeć rychło na ołta­
rzach. Módlcie się i Wy o to, drodzy Czytelnicy 
„Murzynka”, odmawiając zwłaszcza modlitwę, 
umieszczoną na pierwszej stronie. Módlcie się, 
Mar ja Teresa odpłaci Wam to sowicie !

Chrzest P erełk i
O. G. de Batz.

W ysoka może na  pół m algaskiej m otyki , 
o cerze bronzowej, włosach obficie n a ta rty ch  
oliwą i skręconych w całe mnóstwo cienkich 
lśniących warkoczyków, o k ry ta  lambem, k tóre 
z czasem nabrało  koloru błota — tak  w yglądała  
ta  10-cioletnia latorośl szczepu m algaskiego.

Oddaw na już, skoro ty lko  we wsi oznajm ili, że 
m a przechodzić tędy m isjonarz katolicki, m ała  
P ere łka  (takie było jej imię) nie posiadała  się 
z radości, choć się z tern nie zdradzała (m iała 
bowiem rodziców protestanckich). W ychodziła 
wtedy z innem i dziećmi na drogę kurzem  po­
k ry tą  i czekała na  jeźdźca, znużonego d ługą po­
dróżą, białego od kurzu, spalonego od słońca, 
k tó ry  jednak  zawsze znalazł jakoś d la p rzyg lą­
dającej mu się dzieciarni piękne i dobrotliw e 
słowa, jak ich  jeszcze n ik t do nich nie mówił.

M ała P erełka  p rzypa tryw ała  się uważnie jego 
długiej brodzie, lejcom konia, których nigdy je­
szcze nie w idziała, skrzyniom , jak ie  niesiono za 
Ojcem, o k tórych była  przekonana, że są kosztow­
niejsze niż wszystkie bogactw a jej rodzinnej wio­
ski. Ale to przelotne spotykanie nie w ystarczało 
je j jeszcze. K iedy m isjonarz spędzał dzień jeden 
wśród chrześcijan wioski, często przeryw ała  swo­
je zabawy i m ówiła do towarzyszek :
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„Chodźmy pobawić się u Ojca; pewnie jest sam 
i przykrzy mu się.”

Sam ! To mu się nie trafia ło . Trzcinowa ka­
pliczka nie opróżniała się ani n a  chwilę: kate- 
chiści, chrześcijanie, chorzy, k tórzy przychodzili 
po lekarstw a, nieszczęśliwi, żebrzący pociechy 
albo jałm użny, a  także i ciekawscy, p ragnący  
zobaczyć człowieka białego w czarnem  ub ran iu  
— wszyscy wchodzili i wychodzili dowoli.

Perełka  przysuw ała się aż do drzwi i z dzie­
sięć razy  na dzień, skoro Ojciec podnosił n a  
chwilę oczy z ponad zeszytów i registrów , albo 
kiedy wejście nie było zatarasow ane ludźmi, 
można było zauważyć Perełkę, pozdraw iającą 
Ojca pięknym  ukłonem.

Pewnego dnia  nab ra ła  odwagi. Ju ż  od k ilku 
miesięcy przestępow ała progi tej kapliczki; sły­
szała też w ykłady czarnego katechisty . Ale teraz; 
chciała czegoś więcej. S tanąw szy na czatach 
u drzwi kapliczki, czekała. Ojciec m isjonarz w yj­
dzie z peAvnością, kiedy wyspow iada wszystkich 
chrześcijan, przybyłych z daleka i rozda im  Ko- 
m unję świętą.

I  rzeczywiście, około godziny pierwszej Oj­
ciec, znużony nad wyraz, mógł wreszcie opuścić 
kapliczkę. Zam ykał w łaśnie drzwi za sobą, kie­
dy nagle w oślepiających blaskach słońca u jrza ł 
obok siebie postać dziecięcą i usłyszał cichy 
głosik: „Ojcze !”

Ojciec poznał m ałą  i domyślił się, że tu  chodzi 
o coś ważnego.

— Co chcesz, moje dziecko?
— Ojcze, jabym  c h c ia ła .. . wody, k tó ra  m yje. 

Mówiłeś w kaplicy, że ją  dasz wkrótce. I  ja  jej 
chcę.
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— W ody, k tó ra  myje? Nie mogę ci jej dać, 

m oje dziecko, odparł m isjonarz.
— J a k to ?  A w ię c ...  n igdy mieć nie będę 

białej duszy, w yszeptała z rozpaczą Perełka.
Ojciec przypom niał sobie, jak to  sobie na wsi 

mówiono: „Perełka chodzi do katolików, może 
ją  dadzą do m isji.”

— Ucz się dobrze katechizm u, moje dziecko, 
potem  zobaczymy, odparł.

N azaju trz  Ojciec odjechał drogą, wiodącą do 
lasu. P ere łka  p a trza ła  za nim, póki jej wreszcie 
nie zniknął z oczu.

K u swej w ielkiej radości uzyskała pozwolenie 
od rodziców chodzenia do szkoły katolickiej. 
N iestety, szkoła hy ła  biedna i nie m ogła dać 
dzieciom nowych latnbas (kawałków płó tna do 
okrycia). K iedy nadeszła zima, rodzice m ałej, 
obrzuceni w yrzutam i ze strony  swych p rzy ja ­
ciół, odebrali ją  ze szkoły i oddali do szkoły pro­
testanckiej, gdzie ją  przyodziano od stóp do 
głów. Nawet, dla pewności, zatrzym ano ją  u sie­
bie w pensjonacie.

Ale P erełka  p łakała. M usiano otworzyć p tasz­
kowi klatkę, zw racając jej przynajm niej wol­
ność do połowy : każdego dnia  uczęszczała do 
szkoły protestanckiej. Za mojem przybyciem  
bądź to d la wstydu, bądź ze strachu  przed rodzi­
cami, P erełka  nie pokazyw ała m i się n a  oczy; 
m yślałem  już z bólem, że jest d la nas stracona.

Tymczasem ogłoszono we wsi b liską uroczy­
stość C hrztu świętego w p a ra fji. M ałą Perełką  
w strząsnęło to  do głębi; postanaw ia iść do szko­
ły  katolickiej i zobaczyć się ze swym dawnym  
nauczycielem. Odważa się naw et przejść pod
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oknem domu Ojca m isjonarza, ale z głową spu­
szczoną, nie podnosząc oczu.

Towarzyszki jej oznajm iły m isjonarzowi, że 
dziewczynka chce znów przychodzić na  ka te ­
chizm. Ojciec w ahał się.

Perełka  była  obecna na  eerem onji Chrztu świę-
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tego; lam ba jej zlane było Izami; nie uszło też 
je j uwagi, że na tą uroczystość nietylko jej p rzy­
jaciółki, dostały nowe ubranie, ale i s ta ra  sługa, 
k tó ra  ją  niegdyś nosiła na plecach.

Po skończonych cerem onjach dziewczynka 
w róciła do domu.

— Ju ż  nie chcą iść do protestantów . Pozwól­
cie mi chodzić na  katechizm  Ojca m isjonarza.

— Nie wiesz sama, czego chcesz, zawołano, 
chcąc żartam i zwyciężyć dziecko.

— Tak, tak , chcą się uczyć, żebym i ja  dostała 
wody, co myje.

— Trzeba ci było zostać u Ojca, kiedyś już 
raz u niego była.

— Jak to , czy to nie wyście mnie odebrali ze 
szkoły katolickiej? zaw ołała oburzona. A wiąc 
teraz, choćbyście m nie zabili, zostanę w niej !

— Dziecinne kaprysy, rzekła m atka  i ustąpiła, 
ale za dni parę  posłała po dziewczynką, właśnie 
podczas lekcji. P erełka  wiedziała, o co chodzi. 
Uczepiła się ław ki eukaliptusow ej, p łakała, 
k rzyczała tak  mocno, że wysłaniec wyrzekł się 
spełnienia polecenia. K ilka  razy  jeszcze powtó­
rzyło  się to samo. Z tych  biednych łez dziecię­
cych w ytrysnęła  jakby siła  tajem na: łaska świę­
ta . Kodzice ustąp ili wkońcu.

Pewnego dn ia  wreszcie wśród broniow ych 
tw arzy, wzniesionych ku Ojcu, k tó ry  trzym ał 
w ręce skrom ną muszlę ze świeżą wodą, wodą 
zbawienia, można było dojrzeć poważną tw a­
rzyczkę dziesięcioletniego dziecka, naznaczoną 
znam ieniem  przebytej walki i c ierpienia — tw a­
rzyczkę m ałej Perełki.

(Z czasopisma „Le Messager du St. Esprit”.)
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Gwiazdka Dzieciątka Jezus
Gwiazdkowy obrazek sceniczny  

w  trzech odsłonach.
Przez Ks. A. J.

(Ciąg dalszy.)
D Z IEC IĘ  JE Z U S (nakazującym  ruchem ): 

C zytaj dalej, czytaj !
1 A N IO ŁEK  (czyta  drugi list):

Ślicznego lalek pokoiku,
Sukienek dla nich też bez liku 
I  m nóstwa, m nóstw a słodyczy 
Grzeczna A nia  sobie życzy.

D Z IE C IĘ  JE Z U S  (ze sm utkiem ):
Oto są serduszka dz iec i. . .
Czytaj, czytaj ten list trzeci !

1 A N IO ŁEK  (czyta):
Życzę sobie konia i lokomotywy 

'I  wagonów wiele, ot pociąg praw dziw y, 
K ażdy wagon nowy i śliczny i wielki,
Ma zawierać tow ar : wyborne karm elki.
0  te dary  prosi, na  dowód uznania,
Ciebie, Dziecię Jezus, Twój Jan ek  z Poznania.

D Z IE C IĘ  JE Z U S (odrzucając niechętnię w szyst­
k ie  listy):

Serce mi w piersi drży od boleści,
Ot, wszystkie listy  tak iej są treści
1 z w szystkich jedno zawsze wynika,
Ja k  gdyby w niebie by ła  fabryka 
Różnych zabawek, różnych słodyczy . . .  
Tego jedynie dziatw a sobie życzy.

M ATKA N A JŚW IĘT SZA  (schylając się nad 
D zieciątkiem ):

Niechże Twe Serce nieco ukoję,
Dzieci są dziećmi, Dzieciątko m o je !
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DZIECIĄ TK O  JE Z U S (potrząsa głową):
Nie, M atko, tak  być nie powinno !
Bierzesz w opieką rzeszę dziecinną,
Lecz czyjeż dzisiaj są urodziny?
Czyliż nie Twojej z niebios Dzieciny ?
Nie pom nąc na to, m ała rzesza 
W ciąż z napieraniem  tu  pośpiesza,
0  sobie ty lko myśli, pam ięta,
M iast m nie obdarzyć w tym  dniu święta. 

M ATKA N A JŚW IĘT SZA  (ze sm utkiem ):  
Masz słuszność, Dziecię i boli mnie,
Że Twoje Serce smuci się.
Aniołów Stróżów zwołam na wiec
1 każę sobie szczerze rzec,
Czy hen na  całym  świecie już 
Zna dobre dziecko Anioł Stróż,
Co z głębi duszy dziecięcej 
Ciebie kocha najgoręcej. (W ychodzi.) 

D Z IEC IĘ  JE Z U S (do aniołków):
Sprzątn ijcie  wszystkie te lis ty  wraz,
Niech śpieszy na św iat każdy z was, 
Szukajcie, czy są dobre dzieci !
Tym, gdzie się tylko samolubstwo nieci, 
Błogosław ieństw a cofnę łaski,
Nie dla nicłi świętej gwiazdy blaski !

(W skazując na kosze):
A te z listam i pełne kosze,
Aż na dno czyśca wrzućcie, proszę.
Niech tam  podsycą ognia żary,
Co płoną dla tych m ałej w iary,
Tam, kędy p rzy jdą  te złe dzieci,
W śród których miłość nie zaświeci. 

A N IO ŁK I LISTONOSZE (razem w ychodzą  
z pokłonem,).

ANIOŁ STRÓŻ (wbiega i pada do nóg D zieciąt­
ka Jezus):



105

Znam tro je  dzieci, Jezu  Chryste,
Co m ają  serca dobre, czyste,
Co lgną do Serca Twojego,
D la siebie nie chcąc niczego.

D ZIEC IĘ  JE Z U S (radośnie, wstając):
Znasz tro je  dzieci? W ięc prowadź mnie!

(Do aniołków służby niebieskiej): 
Rzeknijcie Matce, że wnet wrócę się (odcho­

dzą).
M ATKA BOŻA (wchodząc innem i drzw iam i): 

Gdzie jest mój Syn ?
1 A N IO ŁEK  Zstąpił na  ziemię, by błogosławić 

dobre dzieci.

ODSŁONA DRUGA.
Cicha muzyka za sceną. TJbogi pokoik. W  rogu 
mała choinka, a pod nią żłóbek; dalej maszyna 
do szycia, łóżko, sofa, stół i t. d. Przy stole siedzą: 
Marysia, Jaś i Staś, licząc wysypane ze skarbonki 

pieniądze.
JA Ś (chw ytając się za czuprynę). Licz, jak  

chcesz, nic nie przybędzie. Zawsze jest ty lko 
54 złote i 30 groszy.

STAŚ (ściskając oburącz swoją skarbonkę). 
Ale jednak, gdyby tak  mocno z całej siły  ści­
snąć, może się przecie coś jeszcze wyciśnie?

M ARYSIA (śm iejąc się). Co tam  pleciesz! 
Możesz ją  dusić do dnia sądnego. Z próżnego 
sam  Salomon niczego nie wydobędzie.

STAŚ. Siostrzyczko, b rak  nam  jeszcze pięć 
złotych i 70 groszy.

JAŚ (który ciągle jeszcze liczył pieniądze). 
Siostrzyczko, mimo najszczerszych chęci nic 
przybyć nie chce. W ięc ileż to nam  właściwie 
jeszcze b rak  ?
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M ARYSIA (rozkładając ręce). Ojciec m isjo­

narz  mówił, że potrzeba 60 złotych.
JA Ś  (ze sm utkiem ). H a, to trudno! W takim  

razie m usim y się wyrzec w ykupienia na 
Gwiazdkę dla D zieciątka Jezus małego m urzyn­
ka, bo żebyśmy na  głowie stanęli, ty le nie w y­
dobędziemy.

M ARYSIA (niepewnie). N iestety i ja  to wi­
dzę; ale gdyby może m am usia?

JA Ś  (przeryw ając jej, oburzony). Co ? Co ł 
Nie, N igdy! Przecież od m am y niczego żądać 
nie możemy; jej już i tak  bardzo ciężko; trudno 
je j ig łą  zarobić, a  nas jest tro je  do wyżywienia. 
To i to  wiele, że nam  pozwala zatrzym ać sobie 
to, co zarobim y roznoszeniem chleba.

STAŚ (żywo gestykulując). Ale gdybyśm y tak 
m am usię bardzo, bardzo prosili, gdybyśm y się 
tak  poczęli napierać i naprzykrzać, to może 
je d n a k . . .

M ARYSIA (potrząsa głową). O nie, nie! A toż- 
byśm y przy tej świętej Gwiazdce zasm ucili Dzie­
ciątko Jezus, gdybyśm y się naprzykrzali n a ­
szej biednej m am usi.

STAŚ (rozkłada ręce). Co zatem  począć? Ale 
słuchajcie, czyż koniecznie m usim y wykupić 
czarne pogańskie dziecko?

M ARYSIA. O, gdybyś ty  był słyszał, jak  Oj- 
ciec m isjonarz nam  opowiadał o m urzynkach. 
Biedne, m ale m urzyniątka, jak  im źle na  świę­
cie ! Zaprzedają je w niewolę, a  kiedy nie są 
zdolne do pracy, rzucają  je  dzikim  zwierzętom 
na  pożarcie. Jeżeli m isjonarz m a pieniądze i mo­
że w ykupić chore m urzyniątko, ochrzci je, by 
po śm ierci poszło w prost do nieba, do P a n a  J e ­
zusa. Pom yśl tylko, Stasiu, co to za radość dla 
D zieciątka Jezus, gdy tak ie  niew inne dziecko
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do nieba się dostanie. Nasz ksiądz katecheta 
opow iadał nam, że Boże Dzieciątko już w Betle- 
em ie chciało mieć w swym orszaku niewinne 
dziateczki.

JA Ś (targając sobie czuprynę). Masz rację.
ta k  opowiadał.

M ARYSIA (opowiada dalej z ożywieniem). 
I  jeszcze mówił Ojciec, że w łaśnie chce wykupić 
•chore dziecko. Żądali za nie 60 złotych; obiecał 
więc, że skoro dostanie od dobroczyńców tę sa­
m ą sumę, to za nie zapłaci, ale nie m a pieniędzy, 
a  tymczasem  m urzyniątko umrzeć może bez 
■Chrztu świętego i nigdy nie zostanie aniołkiem  
w niebie.

JA Ś  (energicznie). W iem y już o tern, wiemy, 
i dlatego postanowiliśm y na Gwiazdkę wykupić 
m urzynka. Cóż z tego jednak, skoro nie m am y 
ty le  pieniędzy, ile potrzeba? Jakże zdobyć te pie­
niądze?

STAŚ (ze sm utkiem ). Ju ż  obeszliśmy wszyst­
kich wujków i ciocie, już w ypróżniliśm y wszyst­
kie nasze skarbonki, a  jak  brakow ało pięć zło­
tych  i trzydzieści groszy, tak  i teraz  brakuje.

JA Ś  i M ARYSIA (razem). N ieste ty ! N iestety!
STAŚ (m achnąwszy ręką, energicznie). Ach 

co tam ! J a k  nie można, to  nie można, trudno. 
Głową m uru  nie przebije, jak  mówi wujek. W ie­
cie, co wam powiem? Skoro nam  nie starczy pie­
niędzy na  w ykupienie m urzynka, kupm y sobie 
za to co innego! I  d la m am usi jak iś  podarek 
i za resztę dla każdego z nas coś ładnego. J a  już 
od tak  dawna pragnę konia na  biegunach.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od­

prawiają B iskupi m isyjni i Misjonarze a fry ­
kańscy około 500 Mszy św. rocznie.
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N awrócenie czarownika
Siostra Paulina, m isjonarka w Emmaus, K raj 

Basutów.
„Siostro, proszę pójść prędko do pewnego u- 

m ierającego poganina, by mu otworzyć drzwi 
nieba”; rzekł mi pewnego poranka Ojciec m i­
sjonarz. „A gdzie mieszka um ierający” pytam . 
„Proszę iść z tym  chłopcem, on wskaże drogę 
i chatę. Uzyskawszy pozwolenie mej Przełożo­
nej, wzięłam sobie za towarzyszkę czarną Sio­
strzyczkę i dalejże w drogę. N a odchodnem po­
wiedział mi Ojciec m isjonarz, dlaczego sam  nie 
idzie do chorego. K onający  jest czarownikiem ; 
wszystkie w ysiłki naw rócenia go spełzły dotąd 
na niczem.

Zniechęcone chciałyśm y się wrócić, Ojciec jed­
nak na  to nie dozwolił. Poczęłyśm y się przeto 
wspinać na  górę wysoką, o fiaru jąc  Bogu wszyst­
kie krople potu i krok każdy za nawrócenie cza­
rownika.

Nareszcie stanęłyśm y u celu. C hata  czarow nika 
była  przepełniona poganam i, k tórzy niechętnie 
i zukosa spoglądali na  nas; ty lko  m atka  cza­
row nika p rzy ję ła  nas uprzejm ie. Podszedłszy do 
posłania, w ypytałyśm y chorego, jak  się czuje 
i powoli, powoli w yjaw iłyśm y mu, że choroba 
jego jest bardzo ciężka i że P a n  Bóg odwoła go 
zapewne z tej ziemi; zapytałyśm y go wreszcie, 
czyby się nie chciał przed śm iercią nawrócić. 
U m ierający  m ilczał przez chwilę; potem p rzy ­
wołał swą m atkę staruszkę i zapy tał je j: „M at­
ko, co na  to powiesz, gdy się dam  ochrzcić 1” 
Drżącą ręką  g łaskała  starow inka rękę syna 
czarownika. „Dziecko moje, czyń, co ci serce 
dyk tu je”, rzekła. Po k ilku  m inutach  głębokiego
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m ilczenia zapytałam  ponownie chorego : „Czy 
chcesz być ochrzczony.” „Tak !” odrzekł głośno

Czarownik.

i stanowczo. „Czy jednak  przyrzekasz, w razie 
wyzdrowienia, wyrzec się wszelkich czarow i” — 
,P rzyrzekam ”. Ściany chaty  poobwieszane były



nc
kośćmi, zębami, rogam i, pazuram i, woreczkam i, 
opodal wisiał stró j czarownika i laska. Było nam  
bardzo „nieswojo”, a  przy tern te wrogie spojrze­
n ia  p o g a n . . .

Po krótkich  w yjaśnieniach ochrzciłam  chore­
go, polecając go opiece jego patrona, św. Józefa.

Pomodliwszy się serdecznie, zam ierzałyśm y 
opuścić chatę, kiedy s ta ra  m atka, podeszła do 
mnie, a podając mi drżącą rękę w yszeptała: 
„Dziękuję ci, Siostro! Choć jeden z moich sied 
m iu synów pójdzie do nieba; ja  także się n a ­
wrócę”. Zwróciwszy się do chorego, rzekłam  : 
„Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus!” — 
„Tak, napraw dę!” odrzekł.

Następnego poranka Józef um arł. K to  wie, 
k tó ra  dusza przez swe m odły i o fiary  w yjednała  
tem u czarownikowi tę w ielką łaskę nawrócenia?

Polow anie jastrzębia na synogar- 
liczkę
Brat W alenty Poznic, m isja Glen-Cowie.

Nieraz już m iałem  sposobność p rzypatrzen ia  
się, jak  z jednej strony  czarni pastuszkowie 
z psem, a z drugiej dziki jastrząb  a frykańsk i 
polują na synogarliczkę.

Skoro tylko pastuszkowie spostrzegą, że w po­
w ietrzu jastrząb  zatacza koła, w iedzą już, co to 
znaczy. Zwołują prędko swoje psy i go tu ją  się 
do polowania. U w ażnie obserw ują jastrzębia, 
gdzie się spuści n a  dół. W rzeczy samej, jastrząb  
spuszcza się na  pobliskie drzewo. W tej samej 
chwili frunęła  z drzew a m iła trw ożliw a synogar- 
liczka. Biedne stw orzątko! Jas trząb  chw yta ją  
i spuszcza się z n ią  na  ziemię. Ale już nadbiegają



chłopcy ze sw em i psam i. J a s trz ą b  ucieka, a le  
i chłopcy nadeszli za  późno, gdyż tym czasem  sy- 
n o g arlic zk a  sch ro n iła  się w sąsiedn ie  krzew y.

C hłopcy dążą do krzaków , ażeby z n ich  spędzić 
synogarliczkę; t a  chce się ch ro n ić  dal ej i opu­
szcza sw oje schronien ie . W  te j sam ej chw ili 
ja s trz ą b  spuszcza się znow u n a  n ią . Jak ż e  m i żal 
by ło  b iednej p taszy n y . P on iew aż n ie  um ie ona 
fru w ać  ta k  szybko ja k  ja s trzą b , p o w ta rza  s ię  
po low anie w ten  sam  sposób, ja k  się rozpoczęło 
i t rw a  ta k  długo, póki w reszcie sy n o g arliczk a  
nie s tan ie  się łupem  bądź pastuszków , bądź też 
ja s trzęb ia . N ajczęście j w y g ry w a  ja s trzą b .

C iekaw em  jest, ja k  sobie chłopcy i ja s trzą b  
naw zajem  p o m ag a ją . W  ten  sposób s ta je  się n ie ­
jeden  p taszek  sm aczną p ieczenią d la  czarnych  
pastuszków  lub  też sm akołyk iem  d la  ja s trzęb ia .

Ł a m ig łó w k a .
(Ułożyła Ela Wejchertówna.)

Pierw sze lite ry  poniższych wyrazów dadzą im ię  
i nazwisko wielkiego bohatera polskiego.

Znaczenie wyrazów.
1) M iasto  w  M ałopolsce, 2) im ię  m ęsk ie, 3)̂  rzeka  

w E u rop ie , 4) rodzaj gazu  p łyn n ego , 5) g o ry  n a  
g ra n ic y  A zjo -E u rop ejsk ie j, 6) k w ia t w iosen n y , 7) 
im ię  żeńskie, 8) kraj w A m eryce, 9) rzeka w  E u ro ­
p ie, 10) przyrząd, k tóry  łączy  różne części m aszyn , 
11) m isty czn e  zw ierzęta  greck ie, 12) eg ip sk a  bo­
g in i k siężyca , 13) in aczej w akacje, 14) k ia j  w A ir y -  
ce g ra n iczą cy  z E g ip tem , 15) czesc m oi za. /■. 
n ająca  s ię  w  ląd, 16) członek rady k rzyżack iej. 
17) w ażn y p ort R osji.

Sylaby.
n  o - a  - ter - ta r  - tur - sa  - su  - sa  - ka - ka - na O - o  a  . ter  ia r  .  ta  - da - za - k a  - zo
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Zagadka geograficzna

Gór* w Palestynie.

M iasto w Grecji.

Góra w Palestynie.

Starożytne m iasto 
w m. Azji.

Środkowe lite ry  dadzą także górę w Azji.

RO ZW IĄ ZA NIE z Nr. 0-go:
M W D
e ł 0

M e z 0 P 0 t a m j a
0 s i
P i n

W  ł 0  s i e n n i c a
t n k
a n a

D o m i D i k a n i e
j c i
a a e

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 5 nadesłała : 
Jadwiga Włodarczykówna.

ODPUST ZU PEŁNY  
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić m ogą 
c z ło n k o w ie  i zelatorzy Sodalicji św . P io tra  Kla- 
wera, a  więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryk i” 

1 lipca w uroczystość Przenajdroższej K rw i 
P an a  Jezusa.

25 lipca w dzień św. Jakóba  apostoła.
R edaktor odpowiedz.: M arja Kopińska w Krakowie. 

NaMadtom i drukiem  Sodałicji św. P io tra  K law era w Krośnie. VI 35 14.3



D laczego ?
D laczego  „Murzynek” nie nadchodzi wcześniej ? 
D laczego  niekiedy bind drukarski w nim znaleźć 

można f
D laczego  trzeba nieraz czekać na odpowiedź z So- 

dalicji św. Piotra K law era 1
Odpowiedź:
Za mało jest m is jon arek-pomocnic dla Afryki.

W domach i drukarniach Sodalicji św. Piotra  
K law era jest pracy sporo, trudno jednak malej 
garstce m isjonarek nadążyć ze wszystkiem .

M łode panienki, zw łaszcza z w yższem  w ykształ­
ceniem. gotowe z m iłości dla Boga i dusz nieśm ier­
telnych pośw ięcić swe zdolności, owszem życie sw o­
je szerzeniu chw ały Bożej i zbawieniu dusz, m ogą  
zaspokoić sw e pragnienie, wstępując w szranki 
m isjonarek-pom ocnic dla A fryki. B liższych w ia­
dom ości udzieli książeczka 
Pow ołanie

Misjonarki-poinocnicy dla Afryki.
Cena gr. 50.-. Do nabycia pod adresam i na 2-giej str 

okładki.

Czemuż nie n a ś la d o w a ć ? .. .
C. B. z M. Z okazji pierwszej K om unji św. mo­

jej córki Anny-M arji przesyłam  ofiarę na chrzest 
m urzynki: A nny-M arji-Julji. a to w intencji od­
dania m ojej córki w opiekę św. Józefow i, który 
był pierw szym  m isjonarzem  na św iecie. Polecam  
tedy bardzo m odlitwom Sodalicji, m isjonarzy  
i murzynków całą moją rodzinę a w szczególniej­
szy sposób moją córkę, by ją Pan Bóg zawsze 
zachował czystą, by była dobrą i pobożną, a zw ła­
szcza. by się odznaczała nabożeństwem do Matki 
N ajśw iętszej i św. Józefa.



Życiorys Marji T eresy  
| Ledóehowskiej,
0 Z a ło ży c ie lk i  S o d a lic j i  św . P io t ra  jj

K la w e ra .  [j

0 112 Str. w  ósemce, z 21 i lu s trac jam i z je j  jj
|  ży c ia  i d z ia ła ln ośc i w opraw ie p łóciennej n 
2 zł. 1.20; w  opraw ie kartonow ej zł. 1.-. 5

Z w iązek  M szalny  
na rzecz 

Mlsyj afrykańskich.
W lipcu, m iesiącu  pośw ieconym  czci Przenaj-  

arozszej K r w i  Pana Jezusa  przypom inam y na­
szym młodym Czytelnikom  ZW IĄZEK MSZALNY  
na rzecz m isyj afrykańskich. W ofierze Mszy ńw. 
bowiem przelewa sic dla nas co dnia na nowo 
Krew N ajśw iętsza Pana Jezusa; przez nią szcze­
góln ie stajem y się uczestnikam i owoców Męki 
Pańskiej i Odkupienia.

K ażdy  członek Zw iązku M szalnego ma udzia ł 
raz n a  zawsze tak  w życiu ja k  i po śm ierci, 
w skarbach duchownych 300 Mszy św., jakie się  
co roku odpraw iają za członków Związku. W kład­
ka za jed n ą  osobę w ynosi ra z  n a  zaw sze 1. -  zł. 
(Można doń wpisyw ać żywych i zm arłych). P ie­
niądze te  przesyła Sodalicja Misjom afrykańskim .

W kładki przyjm uje z wdzięcznością Sodalicja  
K lawerjańska, pod adresam i podanem i na 2-giej 
stronie okładki.


